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ilenie w Austryi.
Wiedeń. Położenie gabinetu dra Seidlera 

ieTjest jeszcze wyjaśnione. Niemcy po s taw i- 
Premierowi termin do załatwienia ich u l- 

■ in a t u m do soboty. W  tym też dniu roz- 
rzćygną się prawdopodobnie ostatecznie lo- 

gabinetu. Ze strony czeskiej zapowiedzią- 
Natomiast, że jeśii rząd uwzględni życzę- 

niemieckie, posiedzenie parlamentu w  
iiu 30 bm. z o s t a n i e  s i ł ą  z e r w a n e .  
W obec niewyjaśnionej sytuacyi odnośnie 

A stanowiska grup niemieckich w  kołach 
ariamentarnych panuje przekonanie, że po- 
ędzenie wtorkowe Izby w o g ó l e  s i ę  n i e  
d b ę d z i e.

PRZECIW SŁOWEŃCOM.
„ Wiedeń. B. kor. Zwołane przez związek 
aństwowy „niemieckiej partyi robotniczej44 

romadzenie uchwaliło jednomyślnie mani- 
stacyę zwracającą się przeciw życzeniom 
1 o w e ń c ó w co do przyłączenia do paii- 
wa południowo-słoweńskiego.
w PRZECIW REZOLUCYI CZESKIEJ. 
Wiedeń. (Telefonem). Z Pragi donoszą, że 

i skup z Koenigraetzu zakazał duchowieu- 
fcwu podwładnemu brać udział w ppdpisy- 
aniu czeskiej deklaracyi prawno-państwo- 

7ej.
TAKTYKA SŁOWEŃCÓW.

Wiedeń. (Telefonem). Z Zagrzebia dono- 
£ą, że chorwacka partya włościańska 
r z y ł ą c z y ł  a s i ę _do taktyki posła ks.
“i i 1- ... - i.

Palące sic Reims.
Berlin. „Voss. Ztg.44 donosi iz Genewy: 

Francuscy korespondenci donoszą, że Reims 
jest obecnie już tylko ogromną masą d y ­
m i ą c y c h  g r u z ó w .  Wśród ruin stoi jesz­
cze katedra, ale strop kościoła z a c z y n a  
s i ę  wa l i ć . *  Wielłde ostrzeliwanie miasta 
rozpoczęło się we środę 10 kwietnia. W  tym 
dniu padło na miasto 20 tys. granatów, w 
piątek 30 tysięcy. Wszczął się olbrzymi p o- 
ż a r. SiLny wiatr rozszerzył go po ca łom 
mieście. Popiół i szczątki niesione były wi­
churą kilka kim. na zachód.

ODWRÓT WŁOCHÓW Z POD SALONIK.
Berno. Wedle francuskich doniesień zosta­

ły  wojska włoskie w y c o f a n e  z pod Sa­
lonik i przeniesione na front włoski.

Koniec misjfi Lenina.
Wiedeń. (Telefonem). Z Kopenhagi dono­

szą, że k  o l i s  t y t u a n t a  rosyjska z o s t a ­
n i e  z w o ł a n a  i zadecyduje o dalszym u- 
stroju Rosy i.

L e n i n  m a u s t ą p i ć ,  ponieważ, jak n- 
waża, dokończył już swojej misyi. Zresztą 
zorganizowani robotnicy zwracają się prze­
ciw rządom bolszewików i p o p i e r a j ą  
dziś wszyscy a n a r c h i s t ó w .  Zmiana kur­
su politycznego jest przewidywana.

rząd cenzuruje i przekręca ich sprawozdania-.1 
W samej Anglii panuje przekonanie, że do­
tychczasowe rokowania w sprawie irlandz­
kiej nie mają poważniejszego znaczenia, 
gdyż w Irłanctyi n i k t  i u ż n i e  w i e r z y  w 
o b i e t n i c e  a n g i e l s k i e .  W całym Kra­
ju czynione są przygotowania do z o r g a ­
n i z o w a n i a  p o w s t a n i a .  Doniesienia 
różnych aiigieisitich korespondentów stwier­
dzają, że w p o s z c z e g ó l n y c h  okrę­
gach irlandyi r e w o 1 y a j u ż s i ę r o z- 
p o c z ę ł a.
ZMIANY W  GABINECIE ANGIELSKIM. ;

Londyn. B. kor. Lord R o  t h e m e r e  u- j 
stąpił ze stanowiska sekretarza państwa dla 
spraw lotnictwa.

Holandya a Niemcy.

W obronie dra Kiihimanna.
Berlin. B. kor. Biuro W olffa donosi: Se- 
etarz państwa dr. K u e h l m a n n  poczy- 

II dziś wobec przywódców stronnictw 
yeichstagu poufne oświadczenia o rokowa- 
iach w Bukareszcie. Następnie przewodnd- 
ąey wiceprezydent P a s o h e  podziękował 

sekretarzowi państwa za jego w ywody i i- 
lieniem obecnych posłów wyraził o b u -  
z e n i e  i  u b o l e w a n i e  z powodu, że 

^ eu tsch e  Tageszeitung“  walczy przeciw 
' ‘ •owi Kuehlmannowi, siejąc osobiste podej­
rzenia. To wciąganie osobistych stosunków 

walkę polityczną musi być jak najstanow- 
ozej potępione.

Amsterdam. „Het Vaderlanda pisze w ar- 
‘ ty kule wstępnym: Nasze stosunki z Niemca­
mi zaczyna ją w  ostatnich dniach budzić 
w i e l k i e  t r o s k i .  0  ostrym zatargu nie 
ma jeszcze wprawdzie mowy, ale zaszły fak- 
ta, które d a j ą  w i e l e  d o  m y ś l e n i a .  
Gdyby w Berlinie przeważyły poglądy, które 
nie zgadzają się z naszymi poglądami na na­
sze prawia morskie, wtedy c a ł y  nasz n a ­
ród,  silny w  swem słu&zmem prawie, wycią­
gnie z tego w s z e l k i e  m o ź l  i w e k o ń- 
s e k w e n e y e  i wedle nich postąpi.

I Powszechny strajk w irlandyi.
Rottefdam. Z Londynu donoszą, że w  Ir- 

1 iandyi został przedwczoraj urządzony j e ­
d n o d n i o w y  m a s o w y  s t r a j k  jako 

; demonstraeya przeciw ustawie wojskowej. 
Z wyjątkiem Ulsteru, gdzie pracowano jak 
zwykle, c a ł y  r u c h  k o l e j  o w y  z o s t a ł  
w s t r z y m a n y  oraz wszystkie sklepy 
zamknięte. Również nie było gazu i elektry­
czności do oświetlenia. W  całym kraju od­
było się jakby n a r o d o w e  ś w i ę t o .  
Wszędzie obradowały masowe zgromadze- 

(nia protestujące przeciw ustawie wojskowej.
| Gazety nie wyszły.

Londyn. Wedle wiadomości z Dubiina pra­
ca w całem mieście ustała. Zamknięto na­
wet restauracye, również gazety nie wysizły. 
Fakt, że d u c h o w i e ń s t w o  k a t  o 1 i - 
c k i e w z y w a l u d n o ś ć d o  o p o r u ,  wy­
wołał w Anglii wielkie oburzenie. Pisma za­
mieszczają gwałtowne protesty przeciw du­
chowieństwu.

MOŻLIWOŚĆ POWSTANIA.
Berno. W-edle nadeszłych wiadomości An­

glia stara się osłabić w  Ameryce wrażenie 
wypadków dokonywujących się w Irlandyi. 
Korespondenci amerykańscy skarżą się, że

w

„iabszpieczanic11 granic.
Benin. ,,'iaegi. Ruuuschau” donosi, że 

rząd zamierza przeprowadzić -zabezpieczenie 
granic wschodnich w ten sposób, iż część 
polskiego terenu przemysłów'ego Zagłębia 
Dąbrowskiego z o s t a n i e  w i ą o z o n a d o 
P r u s ,  zaś reszta, która pozostanie w  rę­
kach polskich, ma tworzyć g o s p o d a r c  zą 
j e d n o ś ć  z G ó r n o - s i ą s k i m  o b s z a -  
r e m. W ten sposób Niemcy zabezpieczą so­
bie obfite pokłady kruszców. Jak pismo 
wszechniemieckie donosi, za takieni rozwią­
zaniem „zabezpieczenia^ granic oświadcza­
ją się konserwatyści, naród, iiberali, wię­
kszość centrum w pruskim sejmie oraz kie­
rujące sfery partyi postęp, ludowej.

Jeszcze o unii personalnej.
Wiedeń. (Telefonem). Z Berlina donoszą: 

Sprawa połączenia E s t o n i i ,  I n f l a n t  i 
L i t w y  z S a k s o n i ą  nie jpst jeszcze po­
rzuconą. „Beri. Tagbłatt44 donosi, że Rada 
Związkowa pragnie pozyskać Saksonię dla 
tego planu w  związku ’z proponowanym 
p o d z i a ł  e m A h a c y  i i  Ł o t a r y n g ł i ,  
gdzie wpływr przypadłby z jednej strony Piu­
som, z drugiej południowym państwom nie­
mieckim.

Projekt ten wywołał burzę w S e j m i e  
alzacko-lobaryńakim, któremu jak doniosły 
dzienniki, wzbroniono na ten temat dy- 
skusyi.

Procesy przeciw zdrajcom.
Wiedeń. Minister wojny odpowiedział na 

zapytanie pos. P a c h e r a i  H u m m e r a  w 
sprawie postępowania sądownego przeciw 
zdrajcom, którzy zbiegli do Rosyi, że wszys­
cy, którzy podlegają śledztwu o zdradę lub 
podobne przestępstwa, z a r a z  p o  p o w  r o ­
c i e  d o  k r a j u  b ę d ą  o d d a w a n i  p o d  
s ą d .  Od r. 1915 są prowadzone przesłuchi­
wania jeńców, powracających z nie woli,-aby 
zebrać odpowiedni materyał dowodowy. Co 
do rozpoczęcia postępowania sądowego, to 
nie wyczekuje się aż oskarżony powróci, ale 
zaraz po zawiadomieniu o przestępstwie na­
stępuje wytoczenie śledztwa, oraz zajęcie 
majątku i wstrzymanie wypłaty zasiłkdV. 
Również poczyniono zarządzenia, aby oskar­
żeni zaraz p r z y p i e r w s z y m p r z e g l ą -  
d z i e z racyi powrotu z niewoli byli odda­
wani sądom do ukarania. Ministeryum wojny 
zebrane materyały dowodowe odstępuje są­
dom wojskowymi do przeprowadzenia roz­
prawy.

Z  W A R S Z A W Y .
Wydział prasowy przy prezydyum Rady 

ministrów komunikuje:
„P . Aleksander L e d n i c k i  był wczoraj, 

o godz. 11 przed poi., przyjęty przez najdo­
stojniejszą Radę regencyjną, na półtorago­
dzinnej audyencyi, podczas której zdawał 
sprawcę z poruczonych mu przez najd. Rado 
regencyjną czynności, przyczem złożył Jej 
szereg adresów' z hołdem od Polaków* w lto- 
syi. Dalszy ciąg audyencyi nastąpi dziś".

*  #  $
wczoraj odbyło się posiedzenie rauy mi­

nistrów, na którem powzięto szereg uenwał, 
mianowicie w sprawie organizacyi urzędów' 
ziemskich dla komasacyi i reguiacyi gruntów 
włościańskich, powrotu uchotizców-roiriików 
do swych gospodarstw, tudzież w sprawie 
przejęcia przez rząd polski konimn sanitar­
nych od k s i ą ż ę c o-b i s k u p i e g o  k o ­
m i t e t u  w* iv r a k o w i e. Poza tem odby­
ła się dłuższa dyshusya o sytuacyi polity­
cznej zewnętrznej. Posiedzenie, rozpoczęte o 
godz. 4 po poi., trwało, z godzinną "  /.fraą., 
do go a z. iń’ w nó cy.

$  i;. j
!

DziCiiiinu warszawsiuc otrzymały nastę­
pującą w ran o mość póiur zęaow7ą: D . 2z wie­
czorem pan j e a e r a ł - g u b e r n a t o r  wy­
dał p r z y j ę c  i e w z a m k u, na które o- 
trzymaii .zaproszenie: prezydent ministrów, 
■ministrowie, dyrektor departamentu polity­
cznego oraz podsekretarze stanu. Oprócz 
.nich oyii zaproszeni: przewodniczący komń 
syi wojskowej, przedstawiciele c. i k. mini- 
steryum spraw' zagranicznych i c. i k. naczel­
nik komendy wojskowej, szef administracyi 
oiaz samodzielni naczelnicy wydziałów i 
sekcyi sztabu jenerał-gubernatorstwa i admi- 
■nistracyi C3rwiiiiej. Podczas uczty jenerał- 
giibpr.natprr powitał Rezydenta ministrów i 
mini tory urn polskie i wyraził oczekiwanie, 
że ich praca w łączności z miarodajnemi wła­
dzami jenerał-gubernatorstwa, doprowadzi 
do dalszej OAvocnej budowy państwa polskie­
go. W  przemówdeniu swem zwrócił on uwagę 
zwłaszcza- na to, że wzajemne zaufanie mo­
że pracę taką w wysokim stopniu rozwinąć. 
Prezydent ministrów Steczkowski w imieniu 
ministeryum wyraził podziękow anie za przy­
jęcie i za słow'a p. jenerał gubernatora i wy­
raził ze swmjej strony nadzieję, że działal­
ność ministeryum, oparta o życzliwmść i po­
moc poszczególnych wdadz jenerał-guberna- 
torstwa przyniesie korzyść państwowości 
polskiej. Rozmowa, która nastąpiła po ban­
kiecie, dała sposobność gościom z ministe- 
ryum polskiego do bliższego zetknięcia się 
z oficerami i urzędnikami jenerał-gubema- 
tors-twa i do wyjaśnienia niektórych lcwestyi 
aktualnych przoz osobistą wymianę myśli.

Kaukaz wobec pokoju brzeskiego.
Pisma polskie w  Rosyi pomieszczają na­

stępujące uwagi:
Jednym z najcięższych wmrunków zawar­

tego podoju jest dla Rosyi bez wątpienia u- 
trata trzech bogatych okręgów zakauka­
skich: Baturnu, Ardaganu i Karsu. Oderwa­
nie tych prowi.ncyi od Ro-syi i połączenie ich 
z Tiircyą odbija się jednak nie tylko w R o­
syi. Ludność Zakaukazu, w większości swej

RTUR GRUSZECKI.

ormiańska i gruzińska, w ciągu swego kiłku- 
wiekowego bytu pod jarzmem tureckim ' p o ­
żywała okresy straszliwego ucisku i g w a i i u  
ze strony tureckich wiaaców. Pod panowa­
niem losyjskiem doia nieszczęsnej ludności 
nie wieie uległa zmianom na lepsze; jak wszę­
dzie, tak i tu, carat wszelkimi środkami ciia- 
wił rozwijające się życie narodowe i starą 
ormiańską i gruzińską kuiturę. W. czadu 
wojny obecnej oMęgi zakaukaskie stały azy­
lem trzebionej przez Turków ludności Arnn- 
nii, której ogromna ilość schroniła się ró­
wnocześnie ao Persyi. ^

Eewoiucya rosyj^aa, wypisując na swym 
sztandarze hasło samostanowienia ludów, 
rozbudziła w  udręczanycu narodach Kauka­
zu żywe nadzieje politycznego i  ̂ kulturalne­
go odrodzenia, które, zresztą, poczęły się 
już urzeczywistniać. Tak np. uruzini w ytwo­
rzyli w okresie rewolucyjnym caiy szereg or- 
ganizacyi społecznych i wojskowych, a po 
przewrocie październikowym wspólnie z in­
nymi indami Kaukazu powołali własny rząd.

Pokój brzeski niszczy ten caiy polityczny 
i wolnościowy dorobek ludów kaukaskich,' 
oddając je  na pastwę tureckiego gwałtu i 
ucisku, rozdzielając przy iem, zwiaszcza Gru­
zinów, na dwie części. Wprawdzie zwołany 
obecnie zakaukaski sejm krajowy nie uzna 
zapewne tego rouzaju transancyi, popełnio­
nej na żywych ludach wbrew ich woii r przj'- 
tein w imię samostanowienia o sobie, tem 
niemniej walka między szczepami kaukaski­
mi a Turcyą staje się więcej niż nierówna, 
zwłaszcza, że wojna domowa nie ominęła i 
Kaukazu.

Oddanie Zakaukazu Turkom wywołało 
świeżo protest moskiewskiej kolonii gruziń­
skiej, która na zebraniu, zwoianem przez 
wojskowy komitet gruziński i radę kolonii 
gruzińskiej, powzięła uchwałę, -zawierającą 
oświadczenie, iż tyłk-o zakaukaski sejm kra­
jow y, obradując na prawach konstytuanty, 
może decydować o przyjęciu warunków* po­
koju, o  ile one dotyczą iudów Kaukazu.

W edług tej uchwały Gruzya stanowi .jedną 
całość, w chodzącą w skład wszec h rosyjskiej 
republiki federatywnej i naród gruziński ni­
gdy nie uzna pokoju, gwałcąc ego jego naj­
żywotniejsze interesy, odrywającego jedną 
jego część od drugiej. Autorzy protestu po­
wołują się przy tem na statystykę, według 
której ludność anektowanych okręgów w ‘ 
swej ogromnej większości jest nietureckiego 
pochodzenia, a w-samym ba tumskim okręgu 
przeszło 90 proc. stanowią Gruzini wyznania 
prawosławnego, muzułmańskiego, katoli­
ckiego i gregcnyańskiego.

i malarstwa religijnego.
Ostatni .dopływ nowych dzieł sztuki w salo­

nie krakowskiego Związku artystów, wykazuje 
przewagę twórczości malarskiej na temat reli- 
g w -

„Zwiastowanie", to jeden z tematów*, który 
jako często opracowywany, stawia artystę, 
przed trudnością wyzw olenia się z pod szablo* 
nu, w kutego od lat dziecinnych w pamięć i wy. 
obraźnię obrazami i obrazkami świętymi. Trze* 
ba silnej indywidualności, by tworząc dzieło 
na taki temat, wiele razy przerabiany, wyzwo* 
lić  się z pod suggestyi form już nieraz widzia­
nych i w  nową koncepcyę kształtów wprowsw 
dzić również nową treść choćby znanego tema* 
tu. Na podstawie obrazów* rozmaitych m istizó^

ił

DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

’ Kniaź, nie przeczuwając tak wrogiego u- 
sobie nia, zastąpił im drogę, zasalutował, 

Wyprostował się jak przed generałem i rzekł 
po rosyjsku:

A- —  Niezmiernie rad jestem, że mam szczę­
ście poznajomienia się z wami, madame, 
5«atką tak przecudnej córki, —  tu wymienił 

we nazwisko i tytuły, i pochwyciwszy rękę 
^Itini Darzyuowśkicj, złożył na miej pocału- 

ch. mówiąc: —  z córką waszą, madame, 
i unv się dawno, i cbmfjcie, że nie w'am, ale 

najpiękniejszej z pięknych dziewic złożę te 
-symboliczne kwiaty. —  podał bukiet Kasi.
Hfc Bani DaryĄuow<ka, wyrwawszy swą rękę, 
przybrała najdumniejszą, minę, oczy zabły- 
,s3y oburzeniem i z lodowatym spokojem 
rzekła:

* N A ?ę podobnej impertynencyi,
..akn u a paść na ulicy na bezbronne kobiety 

'jeń  eigg-wkit kidazia i oficera.
Kirr.;; nie zwrócił uwagi na te słowa, ale 

toj-fe przód niemi, podawał Kasi bukiet,

a gdy go nie przyjęła., prawił z niezwykłą 
słodyczą:

—  Maeie, mademoiselle, słuszność, bo 
i najpiękniejsze kwiaty są niegodne waszej 
cudownej rączki, niechajże wasze piękne 
nóżki stąpają po t /c h  wzgardz-onych ró ­
żach, -— i zrywając kwiaty z bukietu sypał 
przed jej nogami.

Pani Darzynowska pociągnęła córkę, 
chcąc przejść obok kniazia, ale ten zastąpił 
im znów drogę sypiąc kwiatami, i rzekł bar­
dzo grzecznie:

—  Z wami, madame, tak rozstać się nie 
mogę. Wy, jako matka mej wybranej, mu­
sicie wysłuchać mego pokornego błagania.

—  Precz! odczep się pan od nas! Pan je­
steś bezczelny natręt! Podły!

Na twarzy kniazia widać było gniew i o- 
burzenie, ale liczni widzowie podniecili jego 
ambicyę, postanowił .przezwyciężyć za każ­
dą cenę opór tych kobiet i mówił ze słodkim 
uśmiechem:

—  W y, madame, jako matka, możecie 
mnie łajać, bić, kopać, ja  wszystko od was 
zniosę, ażeby was przekonać, jak szalenie 
miłuję waszą córkę.

—  Puść nas pan! —  zaw ołała z pasyą.
—  Nie irytujcie się, madame, to nie w y­

pada na ulicy, ludzie patrzą na nas.

—  Właśnie dlatego puść nas pan! Zawo­
łam o pomoc!

—  T o  was skompromituje, madame, i nic 
wam nie pomoże. Jako dobrze wychowana 
dama powinniście pozwolić mi mówić z wa­
mi, idźmy razem zgodnie, jak to wypada lu­
dziom z naszej sfery, a unikniecie, madame, 
skandalu. Czy przyzwalacie?

Pani Darzynowska obejrzała się i spotkała 
tylko zaciekawione twarze, więc westchnąw­
szy, rzekła:

—  Ustępuję przed brutalną przemocą, do­
brze, chodźmy już.

—  Wszystko mi jedno dlaczego usłucha­
liście mej pokornej prośby, byle mi wolno 
było wam towarzyszyć, —  skłonił się kniaź, 
przysunął się do Kasi i szli już razem.

Pani Darzynowska z wielkiego oburzenia 
nie mogła przemówić, zresztą pomyślała., że 
i poco mówić, gdy on nie zwraca uwagi na 
słowa? Kasia milczała, czyniąc sobie gorzkie 
wymówki, że nie nakłoniła matką do prze­
czekania u przełożonej, póki kniaź nie odej­
dzie. Kniaź był dumny ze swego tryumfu, 
wesoły, i mówił:

—  Kiedy jesteśmy w świętej zgodzie 
z wami, madame, muszę się usprawiedliwić, 
jako człowiek dobrze wychowany, dlaczego 
was zaczepiłem na drodze. Czy pozwolicie?

—  Nie jestem ciekawa* nie m ów pan, —

odpowiedziała —: jak mogła najbardziej su­
rowo i odstręczające.

—  Nic nie szkodzi, —  uśmiechnął się 
kniaź, —  ale jako matka musicie mnie w y­
słuchać, bo tu idzie o  waszą córkę.

—  Nie słucham i nie mówię z panem.
—  Niech i tak będzie, ale jako dobrze w y­

chowany człowiek, nie chciałem mówić 
z mademoiselle o mojej miłości bez matki lub 
ojca. Pan B óg poszczęścił mi, że przyjecha­
liście, madame. Przypuszczam, że wasza 
córka napisała do was o  mnie, jako starają­
cym  się o jej rękę, a wy, jako dobra matka 
pośpieszyliście, ażeby mnie poznać. T o jest 
w porządku, bo matka powinna wiedzieć 
kogo wybrała na męża jej córka. Wierzcie 
ml, albo nie, ale ja  szaleję, za waszą córką 
i proszę was pokornie, ażebyście pozwolili 
na nasz ślub.

—  Nigdy! —  zawołała oburzona.
—  Ja też nie mówię zaraz, bo i ja  muszę 

czekać na pozwolenie ojca, ale pozwólcie 
mi widywać mademoiselle, kochać ją, a przy­
sięgam wam, że będzie najszczęśliwsza ze 
mną. Nie mężen^ ale niewolnikiem jej będę 
i wszystko zrobię, co  każe.

Kasi nadzwyczaj przykro było to zajście j 
na ulicy, pragnęła pozbyć się kniazia za ka­
żdą cenę, a słysząc jego słowa zwróciła się 
do niego:

—  Jeśli to prawda, co pan mówi, to pro^ 
stzę pana, opuść nas, a będę panu wdzięczna^

—  Natychmiast, mademoiselle, ale po*; 
zwólcie, że dziś do was prayjdę.

—  Dziś jestem zmęczona po całonocnej 
podróży, —  odezwała się matka.

—  W ięc przyjdę, madame, jutro w  połu? 
dnie, tylko czy was zastanę?

—  Tak jest.
—  Czy mam na to słowa, ni me?
—  Tak jest, —  westchnęła pani Barzyg 

nowska.
—  Muszę was uprzedzić, madame, Se Waif 

dane słowo obowiązuje, —  a przypomimwiż 
sz.y sobie, że drzwi mogą być zamknięte, dos 
dał: —  zadzwonię do was o dwunastej w po*! 
łudnie. Jeśli nie otworzycie^ każę to zrobiu 
ślusarzowi, bo nie pozwolę siebie zwodzićJ 
Jak słowor to słowo, i ja wam wierzę... Juz 
odchodzę... do widzenia, jutro... a wy, made- 
moiselle, sami przekonaliście się jaki ja wam 
posłuszny, —  skłonił się, podał rękę matce 
i córce, zawrócił się na miejscu i odszedł.

—  Nareszcie! —  odetchnęła pnol Darzy^J 
nowska, —  prawdziwy waryat... a my K i*  
siu, dzisiejszej nocy wyjeżdżamy do donrc£

* (THąg d*I»ty mstjpń.



da się treść jego ująć we formę dramatycznego 
związku dwu postaci rzeczywistych t. j. Maryi 
i  Anioła. Tłem zazwyczaj bywa domostwo lub 
zagroda, gdzie scena miała swój przebieg. Stro­
na czysto malarska zaś była już rzeczą osobo­
wości artysty, a raczej jego rzemiosła artysty­
cznego. *

Bronisław O l s z e w s k i  w obrazie swym na 
powyższy temat wychodzi zupełnie po za sferę 
przeciętnego ujmowania tak treści, jako też i 
formy. W rozległy krajobraz przesycony ciepło- 
mglistą atmosferą, wprowadza postać Maryi w 
spokojnem zachwyceniu wobec Ducha-Anioła, 
którego słowa zwiastowania rodzą równocze­
śnie wizyę .Ukrzyżowanego —  wizyę przyszło­
ści. Obraz malowany temperą, uderza świetli­
stością czystego kolorytu, w którym roztapia 
się mistyczna postać Zwiastuna. Jego ruch i 
układ rąk zwiastują nietylko najbliższą chwilę’ 
Niepokalanego Poczęcia, lecz także przyszłość I 
w tragiźmie Wizy i Ukrzyżowanego, który jako j 
ogrom przyszłych losów ludzkości zda się, zawi­
snął nad światem. Koncepćya obrazu była tu 
wskaźnikiem formy, stąd celowa dysprcporcya 
między postacią Maryi, a Jej świadomą i pq- 
zaswiadomą Wizyą. Mistyczny nastrój, jaki 
tchnie z całości obrazu, dzięki zaletom kolory­
stycznym, stawia tę kompozycyę jako jedno z 
pierwszorzędnych i oryginalnych dzieł malar­
stwa religijnego.

„Ave Maria“ T u r k a  daje nam sposobność 
poznania nowej dziedziny jego twórczości. Zna­
liśmy go dotąd jako malarza starego Krakowa 
i pejzażu, gdzie jest na wskroś impresyonistą. 
Obecnie w obradach religijnych skłania się ku 
archaizmowi, uwzględniając charakter zdobni­
czy kompozycyi. Prostota formy przy niewy­
muszonym, a szczerym sposobie wypowiedze­
nia się, cechuje również drugi jego obraz „Któ­
ryś cierpiał za nas Tany", gdzie pierwiastek na­
strojowy ma wybitne uwydatnienie.

Również ku starym mistrzom włoskim skła­
nia się „Madonna" Stefana B u k o w s k i e g o  
tak w kompozycyi, jako też w- tonie i kolory­
cie krajobrazu. Tu znowu ścisły rysunek i dro­
biazgowe opracowanie szczegółów" zdają się 
przygłuszać szczerość pojmowania. Całość jed­
nak robi wrażenie dodatnie, ze względu na po­
prawne opanowanie środków artystycznych.

Obrazy S t a c h i e w i c z a  wykazują jak 
zawsze pierwszorzędne zalety zręczności techni­
cznej, która przedewszystkiem uderza w jego 
dziełach. Z obecnie nadesłanych prac „Królowa 
Korony Polskiej" odznacza się artystycznem u- 
jęciem korony, skomponowanej z polskiego 
motywu zdobniczego, co wraz z głową Madon­
ny, tchuącą właściwym artyście urokiem, two­
rzy pięknu? sharmonizowaną całość

St. Sz.
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szy, jest obowiązek narodowy, jest odpowie­
dzialność wobec społeczeństwa za czyny, które 
choć ściśle prywatne, sięgają w głąb przyszło­
ści narodowej i kształtują ją w sposób dla o- 
gółu korzystny, lub go krzywdzący. Jak się 
dowiadujemy, toczą się obecnie dość liczne 
pertraktacye z pewnymi właścicielami domów, 
o sprzedaż ich w obce, wrogie nam ręce. Zna­
my nazwiska niektórych właścicieli, co w o- 
statnim czasie lekkomyślnie sprzedali realno­
ści swe przy ul. Jagiellońskiej, Łobzowskiej i 
innych, oraz tych, którzy gotowi są domy swe 
oddać w szpony, z których się już do katoli­
ckiego właściciela nie dostaną. Między innymi, j 
pewien właściciel starej kamienicy, przy ul. 1 
Floryańskiej, która od lat niepamiętnych była 
w polskiem ręku, zamierza ją sprzedać żydowi. 
Spodziewamy się, że obejdzie się bez stawia­
nia tego obywatela, jak i kilku podobnych pod 
pręgierz, wymieniając nazwiska. Może sumie­
nie narodowe każe im zaniechać tych karygo­
dnych, z punktu dobra ogólnego zamysłów. Bo 
gdyby w dotychczasoWem tempie postępowało 
wymykanie się w Krakowie własności nieru­
chomej z rąk polskich, potomkowie nasi stali­
by się helotami w starej polskiej i katolickiej 
stolicy. A te chyba naszym synom i wnukom 
się nie uśmiecha.

REGULAMIN OGNIOWY. Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem wiceprezydenta Sare- 
go wspólne posiedzenie Sekcyi ekonomicznej 
z prawniczą, na którem uchwalono wnioski 
sjibkomitetu w sprawie projektu regulaminu o- 
gniówego

się odczuwać brak mięsa, mąki i cukru i w tym 
kierunku powinny być poczynione jak najeuer- 
giczniejsze starania.

Z ŻYCIA KULTURALNEGO NA PROWIN- 
CYI. Z Kołomyi donoszą: Jako wielki plus w 
dorobku artystycznym naszego miasta zapisać 
należy wieczór Grottgerowski o niezwykłym 
nastroju i ' wysokim poziomie artystycznym; 
wieczór ten zgromadził całą miejscową Polo­
nię. Program wypełniły obrazy świetlne „Polo­
nia", Lituania" i „Wojna", przemówienie prof. 
Bieńkiewicza i część wokalno-muzyczna. — 
Również Grottgerowi było poświęcone przed­
stawienie sztuki (pięć strof „Krwawej pieśni") 
J. Wiśniowskiego p. t. „Leci liście z drzewa". 
Trudna ta rzecz ̂ przeszła jednak siły naszych 
amatorów, którym przyznać należy wielo do­
brych chęci. —  Trzeci Maja mamy uroczyście 
świecić odpowiednim obchodem.

KRADZIEŻ U REGENTA OSTROWSKIE­
GO. Z Radomska donoszą: W majątku regenta 
Ostrowskiego w Silniczee, skrądziono w tych 
dniach w cukrowni pasy przenośne, wartości 
przeszło’ 10.000 rubli. Przy tej sposobności na­
leży nadmienić, że „cukrownia" owa przez tirzy 
z górą lata jest już nieczynną z powodu zde-: 
montowania maszyn i rekwizycyi części mie­
dzianych.

NAJDROŻSZE MIASTO W EUROPIE. War­
szawski korespondent zawodowej gazety nie­
mieckiej „Konfektionar" uważa za najdroższe 
miasto w Europie środkowej Warszawę, a na 
poparcie tego twierdzenia podaje następujące 
ceny niektórych przedmiotów: Zwykły ubiór

kołnierzyk męski 5 mb. itd. Gorzej przedsta­
wiają się ceny za stroje damskie. Kostyum

Z SALI SĄDOWEJ. Wczoraj w Chrzanowie I kamgamowy kosztuje w Warszawie 800 do ty- 
zakończyła się rozpoczęta przed krakowskim ; siąca marek, za parę bucików płaci się 300 mk., 
trybunałem przysięgłych rozprawa przeciw Jó-1 za parę skarpetek 40 do 50 mk., za kapelusz 
zefowi Głowackiemu, oskarżonemu o zamordo- j 120 mk., za parę rękawiczek glaneowanych 30 
wanie Franciszka Grudnia, strażnika szybu. Po ; mk., za krawat jedwabny 35 do 40 mk., a za 
dokonaniu wizyi lokalnej przez trybunał przy­
sięgłych, prokuratora i obronę —  Józef Głowa­
cki za zbrodnię zabójstwa skazany został na j angielski kosztuje bowiem 1300 mk., zwykły 
5 lat ciężkiego więzienia. * j kapelusz słomiany 200 do 250 mk., półbuciki

FAŁSZERZE BANKNOTÓW. Dochodzenia , 200 mk., trzewiki z cholewkami 300 mk., poń- 
sądowe przeciwko Miłosławowi Pruszy i tow. i czochy jedwabne 30 mk., gdy tymczasem ko- 
o fałszowanie banknotów 1-dno koronowych, j szula damska (wyrób szwajcarski) kosztuje 60 
prowadzi sędzia śledczy Dr. Goldberger. Obec-1 mk. Mimo to na ulicach widać postrojonych

| jegomościów, jakoby nieświadomych ciężkich 
czasów i wojny. -

MYLNA WIADOMOŚĆ. Podana przez

KRONIKA.
Ł miasta*

O OTWARCIE GRANIC KRÓLESTWA. 
Mimo przyrzeczenia prezydenta gabinetu Dra 
Seidlera i zajęcia przychylnego stanowiska ze 
atrony przedstawiciela Naczelnej Komendy 
armii oraz prezydenta Urzędu żywnościowe­
go na konferencyi reprezentantów miast Lwo- 
;wa i Krakowa oraz posłów, w sprawie ODrotn 
handlowego w pasie granicznym powiatu kra­
kowskiego —  dotychczas odnośne władze nie 
poczyniły żadnych w tym kierunku zarządzeń. 
iWobec tego prezydyum miasta odniosło się 
telegraficznie do Naczelnej Komendy armii z 
żądaniem natychmiastowego przychylnego za­
łatwienia tej sprawy, albowiem mieszkańcy 

Krakowa pozbawieni przez rząd centralny od 
kilku tygodni chleba i skazani na samppomoe, 
nie mogą artykułów mącznych nabywać w 

kraju, ogołoconym z żywności i zmuszeni są 
dostarczać ich głodującym rodzinom swym 
f  pogranicza Królestwa Polskiego. Kordon woj­
skowy gubemii lubelskiej konfiskuje ludno­
ści Krakowa środki spożywcze, a często za- 
cho lzą wypadki poranienia a nawet śmierci. 
Wskutek tego wzmaga się też wzburzenie u- 
mysłów, co pozostaje w związku z ubolewania 
jgodnemi zajściami, jakich niedawno widownią 
vbyło nasze miasto.

Ulgi, których domaga się prezydyum miasta 
dla ludności Krakowa, polegałyby na zezwole­
niu przenoszenia w drobnych ilościach środków 
Jywności do miasta na własny użytek.

Prezydyum miasta podało równocześnie 
Sreść depeszy wystosowanej do N. K. A. prezy­
dentowi-ministrów dr. Seidlerowi, prezydentowi 
jfcteędu żywnościowego i ministrowi Galicyi 
Twardowskiemu z prośbą o natychmiastową 
§Łtenvencyę.

O ODBUDOWĘ ZDEMOLOWANYCH WSI. 
ST niedzielę o godz. 11 przed południem odbę- 
Sflzie się w prezydyum magistratu konfereneya 
tarzy udziale posłów .krakowskich, reprezentan­
tów powiatu krakowskiego i wielickiego, oraz 
zastępców Centrali odbudowy kraju w spra­
wie omówienia i przyspieszenia akcyi odbudo- 
yry zniszczonych i zdemolowanych gmin i ob­
szarów dworskich w powiecie krakowskim i 
wielickim.

OD P. WOJCIECHA KOSSAKA otrzyma­
liśmy dziś następujące pismo: Dzienniki war­
szawskie donosząc o kradzieży, której padłem 
yfiarą oceniły moją stratę na 130.000 marek. 
,|VW obawie, aby mnie nie posądzono o blagę, 
oświadczam, że nawet-z uwzględnieniem war­
tości muzealnej, nie wynosi moja strata i trze­
ciej części tej fantastycznej cyfry.

W OBCE RĘCE. Gdy porównamy statystykę 
własności nieruchomej w Krakowie z przed lat 
30-tu a nawet 20-tu z dzisiejszą, dochodzimy 
ido wniosków niezmiernie smutnych. Realności 
w mieścin naszem ciągle przechodzą w ręce ży- 

&wskie, topnieje 6tan posiadania katolickiego 
polskiego obywatelstwa. Sprzedający swe do- 

bez wątpienia z kodeksem karnym pozo- 
▼ igodzie; każdemu wolno czynić ze swą 
ością co mu się podoba. Ale ponad pań- 

rowy kodeks karny, jeet kodeks inny, wyię

nie odbywają się przesłuchania świadków w tej 
sprawie.

Z Polski i se świata.
ZŁOŻENIE DO GROBU ZWŁOK ś. p. prof. 

dr. Marsa w Limanowej odbędzie się w ponie­
działek dnia 29 b. m., a nie jak pierwotnie do­
noszono w niedzielę. Opóźnienie spowodowane 
zostało znanemi trudnościami przewozowemi.

WANDALIZM. Ze Lwowa donoszą: Na wy­
stawie expresyonistów zniszczony został przez 
zamazanie głowy, obraz Leona Dołżyckiego. 
Ten czyn wandalski, świadczący o zdziczeniu 
jednostki, popełniony został w dniach między 
l o —20 b. m. W tym samym czasie, może ta 
sama ręka, dokonała drugiego czynu. W auto­
portrecie mai. Koniecznego wykłute zostały 
szpilkami oczy. Wojna obecna rozmaitym zdzi­
czeniom daje upust zewnętrzny.

DROGA ZABAWA. W  „Kuryerze lwowskim" 
czytamy: W  kawiarni „Abazia" zabawiał się 
wczorajszej nocy przybyły na urlop chorąży 
58 pp. Jarosław 0., a kiedy już sporo wypił, 
rozbił stół marmurowy. Właściciel kawiarni 
polecił aresztować gościa, na policyi zaś podali 
świadkowie zabawy, że rozbawionemu gościowi

Prze­
gląd Poranny" wiadomość o rozwiązaniu Rady 
miejskiej w Kielcach okazała się mylną. Tak 
przynajmniej zapewnia „Gazeta Kielecka".

ZNOWU W OBCE RĘCE. „Ziemia Lubelska" 
donosi: Z wiarogodnego źródła dowiadujemy 
się, że jeden z najpiękniejszych domów w. Lu­
blinie, w którym mieści się pensyonat, włas­
ność Polaka i chrześeianina, przechodzi w ob­
ce ręce. Umowa przedwstępną jakoby już zo­
stała zawarta, przyczem nabywca żyd milioner, 
dorobkiewicz z epoki obecnej wojny, użył jako 
podstawionej osoby do kupna p. J. K. członka 
powszechnie szanowanej rodziny w Lublinie. 
Nie wiemy, jaką sumę judaszowych srebrników 
ma otrzymać podstawiony fikcyjny nowy na­
bywca, ułatwiający żydowi kupno —  ale skoro 
tranzakoya rejentalnię zostanie załatwioną, nie 
zawahamy się sprzedawcy oraz sztrohmana o-| 
głosić z imienia i nazwiska.

OSZCZĘDZANIE MATERYALÓW PIŚMIEN­
NYCH. Dzienniki lubelskie donoszą: „Niektóre 
firmy handlowe, wobec drożyzny materyałów 
piśmiennych,' zaleciły pracownikom swym w o-

podawano nieustannie trafiki, aż upojono go j statnich czasach oszczędność w używaniu mar 
niemal do utraty przytomności, przyczem li- j teryałów piśmiennych. Większość biur handlo- 
czono mu lichwiarskie sumy, n. p. za paczkę 1 wych wprowadziła oszczędności przez wydawa- 
papierosów 36 koron. Za całą zabawę zapłacił | nie urzędnikom swym określonej ilości mate-

góry i lasy, zdrowe powietrze, lecz nic na ząb,
Wydział gminy w Ustroniu uchwalił nie za< 

zwolić w tym roku na napływ obcych, ponieś 
waż napływowi dorobkiewicze wojenni w y jv  
dają środki żywności, których jest i tak zamało 
dla miejscowych robotników. Dnia 14 kwie­
tnia odbyło się zgromadzenie zwołane przez 
polską partyę soc., popierające uchwałę wy­
działu gminnego. Dawniej już donosił „Dzipnmk 
Cieszyński", że Ligotka kameralna również nie 
wyda letnikom żywności.

KOBIETA —  POLICYANTEM. W miejsco­
wości Boskowice na Morawach, objęła 2Q-let- 
nia dziewczyna Marya Pomaczek służbę poli- 
cyanta. Dzielna Amazonka może się już posz­
czycić chlubnymi wynikami swej działalności,' 
gdyż schwytała w ostatnich dniach kilku rze­
zimieszków.

JAK TEMU KRES POŁOŻYĆ? W numerze 
„Ziemi Lubelskiej" z dnia 12. kwietnia kroni­
ka składa się z jedenastu .artykulików, z któ­
rych pierwszy poświęcony jest zebraniu lubel­
skiego Koła Tow. opieki nad zabytkami prze­
szłości, a następne dziesięć samym kradzie­
żom. Oto tytuły tych kilkuwierszowych arty­
kulików: kradzież sukni, kradzież bielizny, kra­
dzież krowy, ukradzione buty, okradziony 
sklep, kradzież kartofli, kradzież kamaszy, o- 
kradzione mieszkanie, kradzież zegarka, okra­
dziona komórka.

„Kuryer Zagłębia" z 17 b. m. w rubryce, 
poświęconej specyalińe Będzinowi, w artykuli­
ku „Operujący opryszkowie" tak pisze: „W  
przeciągu 24 godzin w tak małej mieścinie, jak 
Będzin, notowano r • ięć nieudanych napa­
dów".

W dziennikach lwowskich czytamy dzień w 
dzień o wielkich obławach policyjnych i aresz­
towaniach, o kradzieżach i włamaniach, któ­
rych liczba dochodziła już nieraz do 50 dzien­
nie. U nas nie lepiej się dzieje.

Należałoby zastanowić się poważnie w jaki 
sposób możnaby położyć kres szerzeniu się ta­
kiego zdemoralizowania. Samo osadzanie zbrod­
niarzy w więzieniu na krótszy czy dłuższy o- 
kres czasu nie uzdrowi stosunków.

WZOROWY POLICY ANT. Z Kolonii dono­
szą do „Neues Wiener Journal": W tutejszym 
magazynie z towarami jedwabnymi skradzio­
no niedawno temu materye jedwabne za 120 
tysięcy marek, przyczem znaleziono w maga­
zynie tym strażnika z zakneblowanemi ustami. 
Dotychczasowe dochodzenia wykazały, że stra­
żnik ten brał udział w kradzieży i że kradzież 
całą reżyserował policyant koloński Hartmann, 
w którego mieszkaniu znaleziono prawie wszy­
stkie skradzione materye jedwabne. Pblicyanta 
i strażnika uwięziono.

Zawiadomienia i komunikaty.

mnie!... Mary o, uzdróJ

bujnego taleńtu kreślonych szkiców. Najdhj 
szyna jest „Pielgrzymka do Jasnej Góry", op| 
trzona mottem z Mickiewicza: „Czucie i wiaf 
więcej mówi do mnie, niż mędrca szkiełko 
oko". Właściwie jest to notatnik z pielgrzym 
pieszej, przedsięwziętej razem z ludem polski 
z różnych okolic, ludem, którego głęboko re 
gijna dusza w czasie uciążliwej wędrówki nk 
żuje autorowi szlachetne i wzniosłe swe rys 
Po krótkiem, szkicowem zanotowaniu nmósttf 
typów, rozmów charakterystycznych, widpkó 
miasteczek i okolic, po odmalowaniu napięć 
religijnego, wzmagającego się w miarę zbliż 
nia się do Jasnej Góry —  autor taką oto prze- 
stawia scenę w kaplicy M. B. Częstochowski? 
podczas odsłonięcia Cudownego Obrazu. A d< 
dać trzeba, że czytelnik scenę tę plastyczni 
skreśloną w i d z i :

.„.„Naraz ze wszystkich instrumentów bij 
pieśń,* ze wszystkich serc zrywa się huragal 
krzyków i westchnień, i wszystko, to skłębioul 
zmięte, unicestwione, pada w proch przed oq 
słonionym obrazem Matki Bożej, a przez te| 
mur ciał przeciska Się jakaś dziewczyna, pod 
trzymawana przez matkę — idzie o kuli, ocza 
ma zwarte, wyciąga ręce do obrazu i głoseil 
wielkim, potężnym niewysłowionem brzmię 
niem wiary, woła:

—  Mary o, uzdrów 
mnie!...

I pada na ziemię jak drzewo podcięte, łee| 
zrywa się i już bez kul, wyprostowana, jaśnie 
jąea, woła:

—  Maryo! —  Widzę! — Maryo! — Idę!
I szła ku ołtarzowi, a burza ryku prawie nic. 

ludzkiego, zerwała się ze wszystkich serc i hdq 
do stóp Tej, z taką miłością patrzącej".

Potężne, nieziemskie tchnienie Wiary, będą| 
cej niezwaiczoną bronią i bezcennym skarbe 
ludu polskiego, bije z tej karty, jak i z wioiil 
innych ustępów tych mistrzowskich notatek 
pielgrzymki do Jasnej Góry.

Ta sama, wielka, czcigodna, w napięciu ni< 
mniejsza od wiary pierwszych męczenników 
chrześciaiistwa moc wytrwania owiewa d.w; o 
brazki z życia „opornych" unitów chełmskiej 
czy podlaskich p. t. „Przysięga" i „Matka" 
„Polak jestem i katolik!" odpowiada każdy 
czołem podniesionem wobec siedzących za stoi 
łem siepaczy carskich — i każdy z duszą wnie-l 
bowziętą za wiarę przenajdroższą, za Chrystu-] 
sa i.Maryę, idzie pod knuty i na Sybir.

Z innych dziedzin życia zebrane drobne utwo­
ry, dopełniają zbiorku szkiców późniejszego 
autora „Chłopów" i „Insurekcyi". Trafny wy­
bór uczyniła poznańska spółka wydawnicza; 
przypominając te utwory, wyczerpane już w in­
nych wydaniach. Spodziewać się też można, że 
znajdą licznych czytelników. E. Z.

DUO U i

SPRZEDAŻ PAK. Miejskie Biuro aprowiza-1 
cyjne sprzeda na pl. Jabłonowskich w drodze 
ustnej licytacyi w poniedziałek dnia 29 b. m. 
o godz. 8 r&na,^>boło 2.000 sztuk rozmaitych 
pak, a to ze świec, proszku mydlanego, zapa­
łek ł jaj.

PRZENIESIENIE SIEDZIBY URZĘDOWEJ!
!> LWOWA. Departament XYJII. c. k.

miestnictwa (Biuro świadczeń i szkód wojen­
nych) oraz Krajowa Komisya dla świadczeń
wojennych c. k. Namiestnictwa galicyjskiego, nI  wczorajszem »o-

dniem 1 maja b. r. swoją siedzibą ^ n ^ n in  ^ , - J .U1 P-°

gość około tysiąca koron.
Z ZAKOPANEGO donoszą nam: Zimowy se­

zon skończył się, lecz piękna w tym roku wio­
sna, przedłuża pobyt zimowych kuracyuszy. 
„W a r s z a w i a n k a" i „S a n a t o" oraz inne 
większe pensyonaty cieszą się dalszą frekwen- 
cyą, bo każdy dzień niemal dostarcza nowych 
gości. Dla rodzin mieszkających tu stale po za 
pensyonatami, trudności żywnościowe stają się 
coraz przykrzejsze. W większej jeszcze mierze, 
niż'w Krakowie, daje się tu odczuwać brak 
mięsa. Kartki chlebowo-mąozne straciły dawny 
walor. Kanarkowo-kukurudziano-ziemniaczany 
chleb etaje się słodkiem wspomnieniem u tych, 
którzy nań poprzednio biadali.

Wśród ogonków zakopiańskich, rekord osią­
gnął tytoniowy, ciągnący si  ̂ wzdłuż Krupó­
wek w dwu potężnych odnogach. Ząb wojny 
widać wszędzie w niekonserwowanych budyn­
kach, które plamami opadłego tynku świecą z 
daleka, okazując rysy, a tu i ówdzie zwały ru­
mowisk. Deptaki zakopiańskie świecą w dnie 
słotne kałużami, zdała zachęcając przechod­
niów do gimnastyki, jaką z musu uprawiają, 
krocząc po wązkich krawężnikach chodników. 
Dotychczas jeszcze nie słyszy się tu o kapitar- 
listach wojennych, którzy snąć zapomnieli o 
Zakopanem i korzystnych transakcyach, jakie 
czyni się gdzieindziej w czasie wojny. Wśród 
panującego tu marazmu i parafiańszczyzny, 
zdałaby się pewnego rodzaju podnieta w posta­
ci przedsiębiorczości i przypływu nowych kapi­
tałów, których nie brak także wśród chrześci­
jańskiej ludności większych miast.

Od soboty mamy piękną pogodę. Ukazały się 
doróiki, za któremi tęsknili kuracyusze, lecz 
brak paszy skazuje je na przymusowe roboty 
w polu dla przeżywienia koni i zdobycia garści 
owsa choćby na kilka dni.

Z RABKI donoszą nam: Już od stycznia na­
pływały tu zamówienia na mieszkania w pen­
sy onatach i w willach. Sezon zapowiada się 
liczniejszy, niż zwykle. Cios, jaki miał spotkać 
Rabkę z powodu utrudnień aprowizacyi, będzie 
prawdopodobnie uchylony, gdyż tak sfery le­
karskie, jak Koło Polskie poezyniły energiczne 
starania, aby tysiące dziatwy, szukające zdro­
wia u stóp Lubęnia, nie były pozbawione ży­
wności. Na razie jeszcze nie jest pewnem, czy 
kolonia rabczańska przybędzie’ w tym roku z 
Krakowa, a główną troską opiekunów jest brak 
mąki i mleka. Należy się spodziewać, że p. sta­
rosta myślenicki, jąk zwykle, tak i w tym roku 
wyjedna dostawy mąki, mleka zaś dostarczy 
któryś z dworów okolicznych. Najbardziej daje

lyałów piśmiennych w normach miesięcznych, 
jak n. p. pięć stalówek, pół ołówka, kawałek 
gumy i t. d. Zwyczaj ten wprowadzono już od 
dwóch lat we wszystkich prawie krajach, pro­
wadzących wojnę, u nas natomiast- pomyślano 
o tej zupełnie słusznej formie oszczędności do­
piero po trzech latach wojny".

ECHA TRAKTATU BRZESKIEGO. „Głos 
radomski" donosi: Za protest wyrażony przez 
Radę miejską miasta Kozienic z powodu oder­
wania Chełmszczyzny i za zerwanie stosunków 
z Komendą powiatowy, na mocy rozporządze­
nia’ władz, Rada miejska Kozienic została roz­
wiązana, a komisarzem miejskim został miano­
wany pomocnik starosty p. por. Tytus Zby- 
szewski.

OLBRZYMI PROCES PRZECIW BANDY­
TOM rozpocznie się w Radomiu w ostatnich 
dniach b. m. Do rozprawy będzie powołanych 
paruset świadków, a akt oskarżenia obejmuje 
kilkadziesiąt arkuszy. Proces ten — jek zape­
wnia „Głos Radomski" —  jest największym- ze 
wszystkich, jakie sądziły teraz sądy polskie. 
Niektórym oskarżonym grozi kara dożywotnie­
go więzienia.

„REWOLUCYA W BEŁCHATOWIE". Z Beł­
chatowa donoszą do piotrowskiego „Dziennika 
Narodowego": Przed kilku dniami na murze 
kościelnym pojawiła się kartka napisana ołów­
kiem, następującej treści: „Szanowne towarzy­
sze i towarzyszki. Precz z komitetem rabąko- 
wyra, niech żyje rewolucya na Komitet rabą- 
kowy. A. Kostelecki kradnie ciągle". Niektó­
rzy panowie, zaniepokojeni tą „odezwą", pod­
burzającą do rewolucyi, zwrócili się o pomoc 
do władz bezpieczeństwa, które szybko wy­
kryły autora „odezwy" w osobie jednego mło­
dzieńca i sprawę oddały prokuratoryi. W ten 
Bpo-sób Bełchatów uratowany został od grozy 
rewolucyi.

STRAJK GÓRNIKÓW W DĄBROWIE fcrwa 
już czwarty tydzień.. Tamtejsza „Gazeta Pol­
ska" pisze dzisiaj w tej sprawie: Według otrzy­
manych przez nas wiadomości, należy mieć na­
dzieję, że konflikt uda się zażegnać, i że strajk 
rychło się skończy.

NIE CHCĄ LETNIKÓW. Z Jaworza piszą do 
„Dziennika Cieszyńskiego": Próżnym złudze­
niom oddają się ci, którzy obiecują sobie le­
tnie miesiące, spędzić w uroczych dolinach Ja­
worza. Wydział gminny na swem ostatniem po­
siedzeniu na wniosek ks. Jana Lasoty zastrze­
ga się ze względów aprowizacyjnych stanow­
czo przeciw przyjmowaniu letników na tegô  
roczny sezon. Kto tedy przyjedzie, ten znajdzie

przenosi z
urzędową z Krakowa 
syi i  Departamentu X" 
w głównym gmWui c. k. Namiestnictwa.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­
NIE Stowarzyszenia „Przytulisko weteranów 
powstania z r. 1863/4" odbędzie się w sobotę 
dnia 27. b. ni. o godz. 5-tej po południu w lo­
kalu „Przytuliska" przy ulicy Biskupiej 1. 18. 
Porządek dzienny: Sprawa funduszów Przytu­
liska, wydalenie 2-ch członków wspieranych.

WALNE ZGROMADZENIE członków konsu- 
mu Związku urzędników ł urzędniczek: prywat­
nych odbędzie się w poniedziałek dnia 29 b. 
m. o godz. 7 wieczór w lokalu'Związku (ul. 
Sławkowska 1. 6.). Porządek dzienny obejmuje; 
1) uchwalenie statutu kopsumu, 2) wybór rady 
nadzorczej i dyrekcyi.

KOŁO MATEK POLEK T. S. L. zawiadamia, 
że dnia 28 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się Walne Zgromadzenie w T. S. L. ul. św. 
Anny.

pamięci, 
i pracy

nieodża- 
ś<- p. Śe-

SKŁADKI. Dla uczczenia 
łowanej, pełnej ‘poświęceni^ 
baldy Miinniehowej, Przełożonej Seminaryum 
naucz, żeńsk., jako w pierwszą rocznicę Jej 
zgonu, składają wdzięczne uczenice Zakładu na 
„Ż łóbek  im. H. Sienkiewicza 323 K. 86 h. W 
rokiF śmierci Przełożonej złożono na ten sam 
ceU806 K. 6 h. —  razem 1.129 K. 92 b.

(i

POSŁUCHANIE MIK. ĆWIKLIŃSKIEJ
Wiedeń. B. k. Cesarz przyjąLdziś na ą 

słuchaniu ministra dra Ć w i k I i ń s k i e i
PRZEMÓWIENIE FOS. HALLERA-

ODPOWIEDZI RED AKCYI. P. K. O. w Dę­
bl inie .  Z powodu zajęcia fejletonu na sze­
reg miesięcy, z uprzejmej oferty Sz. Pana nie 
będziemy mogli skorzystać.

Nauka, literatura, sztuka.
WŁADYSŁAW ST. REYMONT. „Przysięga". 

Nowele. Nakł. Spółki wydawniczej „Ostoja". 
Poznań, 1918.

W nowelach znakomitego pisarza, podobnie 
jak w pierwszych powieściach, uderza przede­
wszystkiem zasadnicza cecha jego talentut buj- 
ność i plastyka. W „Ziemi obiecanej" brak pei  ̂
spektywy, ale tam huczy, kipi i przez brzegi 
przelewa się bujne, rozpętane życie; postaci peł­
ne temperamentu i wyrazistości tłoczą s #  do 
oczu czytelnika, z każdej karty niemal dobywa 
się zgiełk gorączkowego* gwarnego życia wiel­
kiego centrum przemysłowego. W nowelach 
autor nie sili się na skrystalizowaną formę kom­
pozycyi, na artystyczny rozkład świateł i cieni 
nie cyzeluje tych utworów; są to przeważnie 
szkice, lecz pewną, zdecydowaną, a nieraz mi­
strzowską kreślone ręką.

Na tomik, wydany świeżo przez poznańską 
„Ostoję" złożyło się siedm nie równej wpraw­
dzie wartości, lecz plastycznych i z rozmachem

w  polityce zagranicznej i  wewnętrznej m va 
narchri zauważył, że wprawdzie n a j w l  ę 
k  8 z .y s z k o d n i k  hr. C z e r n i n  został u-| 
sunięty, lecz obecne narady stronnictw Izbyi 
panów wskazują, że stronnictwa te zapozna- ’ 
ją interesa monarchii i  jej samodzielność, a 
mają na .pierwszym względzie interes Rze-' 
&zy niemieckiej. Mówca wskaizał przytom na 
przykład małej B u ł g  a r y  i, która ^ umie 
bronić swojej samodzielności,'' ^

PODATKI.
Wiedeń. !b. kor. Na dzisiejszem /posiedzą- > 

niu komisyi f i n a n s o w e j  przyjęto przed- * 
łożenie o podatku o d w i n m u s u j ą e y c h  
i o podwyższeniu p o d a t k u  c u k r o w e -  
S  o-

SĄDY NIEMIECKIE W BELGII.
Brukselą. B. kor. Biuro W olffa. Wspeme 

rozporządzenie generał-gubematora i  gene­
ralnego kwatermistrza powołuje do żyda 
we Flandryi i Walonii s ą d y  n i e m i e 
c  k i e. Utworzone będą cesarskie sądy p o ­
wiatowe, które ferować będą wysrokr, stopu­
jąc niemiecką procedurę cywilną i  karną.

PRZEDSTAWICIEL UKRAIŃSKI 
W RUMUNII,

Bukareszt. B. kor. Rząd ukraiński /:amia­
nował członką, kijowskiej rady G . a g  a- 
n a  dyplomaty cznym prz ed staw' , u

| iządu r u m u ń s k i e g o .

KORNIŁOW ZNOWU
Kopenhaga. B. kor. Wedle don 

petersburskiej ajencyi telegraficznej wojską 
sowietów pobiły dn. 18 kwietnia oddziały 
geńer. K o r n i ł o w a  koło J e k  a t e r  y - 
a o d a r u  (na Kaukazie, przyp. Red.) i roz­
prószyły je. Korniłow miał odnieść cię/ ą 
ranę w walce i umrzeć z pow odu niej.

JESZCZE JEDNA POLICYA.
Budapeszt. W  tych dniach odbyła się n 

becnośei min., w ojny, dyrektorów k le j o ­
wych i namiestników ankinta w sprawie Zor­
ganizowania osobnej policyi kolejowej. Dy- 
rekeye tej połicyi będą w Wiedniu i Buda­
peszcie. Cała monarchia zostanie po ! ^  
na 32 okręgów policyjnych.

POWÓDŹ I LAWINY.
Lugano. B. kor. rL powodu burzy w 

nych i środkowych W łoszech  ̂nastąpiły o- 
gromne pogodzie. W  wieR miejAcach v su­
nęła się ziemia i spadły laminy. Dwie ws.<ł 
zasypały  lawiny, trzy inhe są zagrożone.._
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